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W iadom ości zagraniczne.

R o  s s y a.
Z P e t e r s b u r g a . —  N. Cesarz rozkazać ra- 

cz y ł ,  żeby  z a g r a n i c z u y m  teologom wtenczas 
ty lko  urząd kazuodziej nadawano, jeżeli zostają 
poddanym i Rossyjskiemi. Na wniosek G en e ra l
nego G uberna to ra  prow incy i N adba łtyck ich ,  
w ładze gubernialne podw ładnym  swoim surowo 
zaleciły, żeby urzędnicy nie nosili ani bród, ani 
wąsów, ani faworytów.

Z  n a d g r a n i c y  R o s s y j s k i e j ,  w G rudniu .  
U kaz  C e sa rsk i , stosownie do którego Żydzi 
z dystryk tów  nadgranicznych mają być  w y d a 
leni, już w w ykonanie  w prow adzają (?). D o ty -  
CZ.V się on około 1 0 0 ,0 0 0  dusz. Pojedyncze 
rodz iny  odbierają nadselane sobie paszporta, 
w  których miejsce przyszłego ich p oby tu  w od
daleniu przeszło 5 0  wiorst od  granicy jest w y 
mienione. W  kilka dni pote’in muszą domy swe 
sp rzedaw ać i z dotychczasowej siedziby swej 
się wynosić. Los tych  ludzi,  gnanych wśród 
zimy z domów swoich w głąb kraju, gdzie natu
ralnie nie tak łatwo, jak w miejscu znaue'm środ
ki za robku  znaleźć mogą, op łakania godnym. 
W s z a k ż e  według pogłoski handel przemylny, 
k tó ry  wielu żydów  polskich prowadziło , nie 
b y ł  głównym pow odem  dla rządu Rossyjskiego 
P ,zy  tero rozporządzeniu, lecz ma to b yć  tylko 
^ s tę p em  do rozciąglejszego środka ,  stosownie 

o którego obw o d y  z Prusami grauiczące zw szel-

kich nierossyjskich żywiołów oczyszczone, m ie 
szkańcy polscy z nad granicy do gubernii w e
w nętrznych  przesiedleni a w miejsce ich w o j
skowe kolonie rossyjskie nastąpić mają. W  tym 
zaś celu przedewszystkiem przy  wrócenie kar te lu  
z Prusami jest potrzebne, a mamy słuszne p o 
budki  mniemać, że ostatnia podróż Cesarza  
M i k o ł a j a  do  Berlina zam iar  ten  skutecznie 
poparła .

F r a rt c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Stycznia.

W  kaplicy T u ile ryów  odbyła  się dzisiaj r a 
no o godzinie 8. cicha msza na pamiątkę K się
żnej M aryi i Księcia O rleanu . Sama ty lko  fa
milia królewska była na  niej obecna.

M ow a P a n a  S auze l ,  którą tenże jako P re 
zes Izby  deputow anych  tegoroczne swoje c z y n 
ności rozpoczął ,  następującej by ła  o snow y: 

»MPanowie! Zajmując znów to miejsce, 
na któreście mię niezłomnem swoje'm zaufaniem 
pow ołali ,  winszuję sobie, że się widzę w  gro
nie ow ych  ko legów , k tórzy mi już g łosy  swo
je by li  dali. Zaszczyt takow y  jest dla biura 
W a sz e g o  drogą za ch ę tą , jest siłą w  czasie d ru 
giego tego posiedzenia. Pierwsze zagajone 
b y ło  wśród uczuć najboleśniejszych. P arla
ment nie zawiódł oczekiwań kraju. U sp o k o 
jenie jego o b a w y ,  n o w y  zadatek przyszłości 
narodow ej naszej dynasty i i naszych insty- 
tu c y i ,  potrzeba u s ta len ia , wiara w wytrwałość , 
wszystko to  daje świadectwo o sile i zgodzie



u l  adz konstytucyjnych. Zgoda ta w ydala  je 
den z nadroższych ow oców : bezpieczeństwo 
rv wolności. (Pan  Odilon  B arro t:  »W idzic ie  
P anow ie ,  ze na krześle prezesowskiein rozp ra 
wia się o polityce.« Jeden  z cz ło n k ó w : »Mo- 
w a  ta jest repliką na mowę Prezesa z w ieku .«) 
W sza k że  surowość powinności naszych nie mo
że przeto ustawać: nakazuje nam ją czujność, 
która strzeże, i praca, która uzyznia. W  dniach 
I m r z y  wic na ród ,  że cala energia jego rep re 
zentantów  skierowana jest ku  zaklęciu tejże, 
i niedomaga się rachunku z czasu na dob ro  je 
go poświęconego. Ale kiedy pokój znów jest 
u tw ie rdzony ,  sprawiedliwa jego niecierpliwość 
domaga się zaspokojenia wszelkich moralnych 
i  materyaluych po trzeb ,  udoskonalenia praw  
je g o ,  rozw oju  sił , utwierdzenia dobrego bytu. 
N aszą rzeczą jest,  dziwnej owej czynności na
ro d o w e j ,  k tórej biegiem ty lko przewidująca 
mądrość k ierow ać m oże,  -obradami uaszemi 
w o ln y  nadać polot.  W ie lk ie  już na drodze 
te j  kroki uczyniono; W y ś c ie  sami, Panowie, 
na  drodze tej postąpili: liczne sumiennie p rzy 
gotow ane prace oczekują ty lko jeszcze publicz
nego roztrząśuienia, Pierwsze posiedzenie do
pełniło dzieła swego ; o b y  i drugie uczyniło  
powinność swoję. Niechaj cala Izba porząd
kiem swych ob rad ,  szybkim i mądrym  roz
działem robó t  do tego się p rzyczynia ; niechaj 
żadeu zbaw ienny  pomysł nie będzie pominio- 
n y ,  żadna chwila nie będzie s t rac o n a ; umiej
m y pokazać,  czego po rozsądnym i silnym, 
wolnem i instytucyami rządzonym narodzie spo
dziewać się można, i zasłużmy sobie lyui spo 
sobem na wdzięczność kraju.«

Ogłosiwszy potem Izbę za stanowczo ukon
s ty tuow aną ,  wniósł o zwyczajne podziękow a
n ie  dla Prezesa z w ieku, Pana Laftitte i zap ro 
p o now ał  tymczasowych sekretarzy. Z  tego 
p o w o d u  wszczęła się żwawa dysputa. N ie
k tó rzy  członkowie odezwali się ,  w sposób iro
n ic z n y ,  że Prezes z w ieku  m ow ą swoją pew no 
n a  podziękowanie nie zasłużył. P au  Sauzet 
odpowiedzia ł na to ,  że podziękowanie takowe 
jest zwyczajem , a g d y  się dom agano , aby  o 
kw cstyą tę glosować, odparł znów Prezes teu 
w niosek oświadczeniem, że kwesłyi tej na glo
sy  puszczać nie m oże, gdyż zwyczajem jest 
sk ładać podziękowanie bióru tymczasowemu, 
Z apy ta ł  się wreszcie, czy  kto ma coś przeciw  
temu ?

Różne głosy: T ak  jes t,  lak jest! —  Nie,
n ie!

P rezes; k iedyć  n ikł nic przeciw  temu 
nie ma.............

P a n  Ledru-R oll in :  Słyszałeś już P an  po
trzyk roć ,  że zdania są niezgodne. Zapytajże 
się Pan  Izby.

O statnia lew a :  D o  głosów, do głosów!
C złonkowie środka: Niemasz przeciw  temu

o p p o z y c y i !
Inni cz łonkowie środka: Je s t  oppozycya!
L ew : Pytajże się Pan Izb y  o zdania.
P rezes :  Muszę Izbie nadm ienić, że jeźli

członkowie są tego zdania ,  że nie masz p o w o 
du do sprzeczności, milczeć na leży ,  a nie w o
łać N i e ,  bo t rudua dociec ,  na  co się to N i e  
ściągać ma.

L ew a :  D o głosów, do głosów!
Prezes żw aw o: C zy  ma ktoś co przeciw

tem u, aby  tymczasowemu bióru podziękow a
nie uchwalić?

C zte ry  lub pięć głosów środka : Nie!
P rezes: Azatem uchwalone podziękow anie!
N a  tern skończyło  się to burzliwe intermezzo, 

a P rezes oświadczył jeszcze, że jak zw yk le^  
oddział gwardyi narodow ej w ciągu posiedzeń 
p rz y  Izbie deputow anych  służbę pełnić bę 
dzie, i że w  dzień nowego ro k u ,  azatem d z i 
sia j,  o w pół do dwunastej członkowie tw orzą
cy deputacyą ku złożeniu powinszowania zebrać 
się mają w sali prezesowskiej,  ci zaś ,  coby  do 
deputacyi lej przyczepić się chcieli, udać się 
winni w pros t  do  T u ile ry ó w , gdzie Król w p o 
łudnie powinszowania Izby przyjąć chce.

S p raw y  tyczące się Królowej K rys tyny  pod  
ścisłą idą rozwagę. P rzedw czora j wieczorem 
odbyło  się wielkie zgromadzenie ciała dyp lo 
matycznego w hotelu posła angielskiego. K ró 
lowa K rys tyna i Pan Guizot byli tamże obecni, 
a po  ukończeniu ob rad  w ypraw iono  gońców do 
różnych dw orów .

W c z o ra j  w południe rozpoczęły  się pow in
szowania na dworze. Początek dal A rcyb i
skup paryski wraz z kapitułą kościoła Notre-  
Dame. Przemowa A rcybiskupa zawiera po 
dobno  miejsce ściągające się do wolności na
uczania , a do tego nadmieniła coś podobno  
o świętości dni niedzielnych i u roczystych , k tó
re  pod  rządem lipcowym wcale nie sq obser
w owane. Dla tego też podobno mowa ta w  
M o n i t o r z e  nie lak będzie umieszczona, jak  
ją A rcybiskup  powiedział. P rzed  dwoma laty, 
k iedy  A rcybiskup  tej samej sp raw y  dotknął,  
postauowiono w radzie ministeryałnej,  ab y  jej 
wcale nie ogłaszać. Później domagał się Mi
nister ku ltu ,  ab y  A rcybiskup  mowę swoję 
dniem pie'rwej g a b i n e t o w i  do  przejrzenia 
p rzysy ła ł ,  ale ten oświadczył,  że na to p rz y 
zwolić nie m oże ,  i że woli wcale w Tuileryach
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w  takowym razie nie występować. Skutkiem 
tego jest,  że Arcybiskup teraz bez kontroli 
przemawia, jak wszyscy inni urzędnicy. Mał
żonki zawierzyteluionych tu posłów złożyły 
wczoraj wieczorem o godzinie 8 . uszanowanie 
swoje Królowej i Księżniczkom. Księżny O r 
leanu nie było przy tern, równie jak Księżnej 
Joimille  i Księżnej Klementyny, które się po
łogu spodziewają.

D z i e n n i k  S p o r ó w  dotąd jeszcze niechce 
uznać P. Dupin kandydatem oppozycyi, owszem 
rachuje głosy, które się oświadczyły za jego 
prezesostwem, również do minisleryalnycb, jak 
większość, która wybrała P. Sauzet. W edług 
dziennika więc tego nie było przy oborze Pre
zydenta rozdwojenia parłyi oppozycyjuej na 
stronnictwa Dupina i Barrota, ale raczej mię
dzy Deputowanymi ministeryalnymi zaszedł 
podział, kiedy większa liczba ich głosowała za 
P- Sauzet, mniejsza za P. Dupin. Takim spo
sobem dziennik ministeryalny wystawia obór 
Prezydenta jako podwójne zwycięstwo rządu, 
i wyborowi P. Sauzet tein większą przypisuje 
wartość, ponieważ tenże z laką przeszedł wię
kszością , eliociaż minisferyalna strona Izby wa- 
chała się między P. Sauzet a P. Dupin. »Op- 
pozycya poięła.., mówi dziennik ministeryalny, 
•iz nie może poniechać aktu heroicznego, od
ważyła się wystąpić jako mniejszość, i skon
centrować głosy swoje na Odillon Barrota;

- 1°  to naszą radą; niechaj tylko dalej tą p o 
stępuje drogą, będzie ona wprawdzie zawsze 
pobitą, ale nic nie postrada z honoru swego; 
jes i to nie jest zachęcenieniem, jest przynaj- 

u,ej pociechą. —  Pytanie więc tyczące się 
prezesostwa wywałczonem zostało nie między 
ma S.m '|a,^ S,am' * oppozycyą, ale między dwo- 
ł atw 1" 1 0W° rozPa<Pe,n' odłamkami więKszości. 
Kom?6 ZŴ C'^S*W0> klore odniosła większość

rvva,ystów, nieprzeważa bynajmniej jak 
nam siezd-i™. j  i • . '  ' ’

. 1 ’ dodaje wzmiankowany dziennik
przez swpCUń ’'szlt0f,-v’ na ^ ,óre s*ę naraża 

chwilowe rozdzielenie. W ażue  p y 
tania, które Izbie przedłożone być mają, wy- 

*gody i rozeznania ,  P r a s T a  jest

ta n n  T  I " ' 3 ’ “  PrZeZ " * hÓT P - S a u z e la^ n o w is k o  gabinetu względem różnych stron
nictw bynajmniej zmienionen, nie jest. Zwycię- 

wo jego przypisać należy przedewszys.kiem

a z e r P  D,,piU WZb,aniał *  opuścić 
chwilę K onsew a,F sl(5vv> choćby tylko na jednę

T H b I n T . r  ^  ?lorb ihaa  PisZi* Specie  d e s

ten w iją ,  " d  23  c "z ci. 23 . G ru d n ia : »Demon-

stracye z Belgrave Square przynoszą już owoce 
w departamencie M orbihan, i kiedy szlachta 
F rancy i , jak ją legilytnislyczna prassa nazywa, 
do Londynu pielgrzymuje, nie spodziewa się 
ona zapewne, iż jej kroki i protestacye obja
wiają się w okolicy naszej przez rozboje i mor
derstwa. W ielu z nowo zaciężnych ogłosiło, 
iż się poddadzą, i nawet dzień do tego już przez 
nich wyznaczonym był;  ale potem znów się 
cofnęli i wyrzekli, iż się nie poddadzą, ponie
waż by rząd był zmieniony, i Henryk V. by łby  
proklamowanym Królem Francuzów. Już po 
wiele razy stawili oni opór publicznej w ła d z y .

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Grudnia.

Generał Priin wszedł na nowo w układy z Amet- 
llerem, z którym miał w dnia 17. schadzkę, 
która aż po północy trwała. Dwóch nastę
pnych dni pośreduicy byli ciągle w ruchu mię
dzy I  igueras a zamkiem San Fernando, i mó
wiono nawet, iż plan kapitulacyi już gotów do 
podpisu, co się wszakże aż do d. 23. bynaj
mniej nie potwierdziło. Krewni i powinowaci 
powstańców, których Prim trzymał jako zakła
dników, w d. 19. znów na wolność wypuszczeni 
zostali. Mimo układów kroki nieprzyjacielskie 
trwały zobus tron ,  a d. 2 1 . zaciętą stoczono 
walkę, w której Prim 30  ludzi stracił. Aby 
będącym w oblężeniu przeciąć kommunikaryą, 
którą dotąd mieli, Generał Prim zagroził karą 
śmierci każdemu, kogoby spotkano w obrębie 
linii blokady. O  stanie rzeczy w zamku Son 
I  ernando tylko niepewne mamy wiadomości. 
Stosownie do niektórych doniesień, naczelnicy 
powstania w ciągłein pozostają niebezpieczeń
stwie, by od własnych ludzi zamordowanymi 
nie byli, i trzymają ich tylko w posłuszeństwie 
za pomocą resztki dyscypliny militarnej, którą 
5 0 0  ludzi regimentu de la Princessa, stojącego 
pod ich rozkazami jeszcze zachowało. By utrzy
mać dobrego ducha między swymi, Ainettłer 
od czasu do czasu awanturnicze między nimi 
rozsiewa pogłoski. Mieszkańcy Figueras w no
cy z d. 16. ua 17. w San Fernando okrzykami 
radości i strzałami ze snu obudzeni zostali i d o 
wiedziano się następnego dnia, iż powstańcy 
obchodzili uroczystość bliskiego przybycia Es- 
partery z 3 0 ,000  ludzi. Potwierdza się zresztą 
pogłoska, iz Generał Prim po odebraniu wia
domości o nominaeyi Barona de M eer Gęuo- 
rał-Kapitanem Katalonii, komendę złożyć posta
nowił. List wszakże Generała Meera i przed
stawienia przyjaciół spowodowały go odstąpić 
znów od postanowienia swego.
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N i e m c y .
B A W A R Y A . —  N o r y n b e r g a ,  dnia 18. 

G rudnia.  Komitet tow arzystw a przeciw chuci 
z a b a w ,  wykwintności w ubiorach i zbytkowi, 
ogłosił już  drukiem pro jek t  swoich statutów i 
udzielił go swym członkom. Z tego projektu  
okazuje  się je dnak ,  ze p rzy  względnem pojęciu 
z b y tk u ,  bogatych ub iorów , chuci zabaw  i t. d., 
p rz y  takim stanie rzeczy nie wiele towarzystwo 
w skóra .  P ierw szy  paragra f  mówi w praw dzie : 
••Zbyteczne zabaw y  i t. d. w te d y  zachodzą ,  je
żeli w ydatki na nie w ten sposób znoszą stosu
n ek  dochodów  ojca familii, że w  nadzw yczaj
nych  potrzebach nadw erężyć mogą utrzym anie 
członków ro d z in y .« Ale każdy  to  przyzna ,  że 
to  oznaczenie ma gumiełastyczne granice, które 
dowolnie można rozciągać. Każdy członek tego 
tow arzystw a ma stosownie do tego oznaczenia, 
zadanem sobie , ab y  swym przykładem i w p ły 
wem na służących przyczyniał się do  zaprow a
dzenia oszczędności,  skromności w  sposobie 
życia i obyczajach , i aby  w razie n iedopełnia
nia tego, oddalał swych podw ładnych . Człon
kow ie  są obowiązani swe potrzeby  ile m ożno
ści ogran iczać,  i s trzedz się wszystkiego, co 
pociąga za sobą w ystawność,  unikać zbytniego 
używ ania gorących trunków , nie używać b a r 
dzo m odnych m ateryj na suknie i nie grać w 
żadne lo te rye ,  oraz aby  n ie  codzień sami ale 
z żoną i dziećmi uczęszczali na  publiczne zaba
w y. Dalej mają wystrzegać się czytania szko
dliwych romansów i t. p . ,  a w  szczególności,  
a b y  młodym dziewczętom nie dozwalać zbyt 
wczesnego udziału w zabawach dorosłych osób. 
Służący tnają być zniewalani do  oszczędności i 
składania oszczędzonych pieniędzy, oraz do u- 
częszczania do kościoła. C z łonkow ie obowią
zują się do zapisywania w książeczkach służbo
w ych  samej p ra w d y  i niezamilczać o błędach. 
Szczególnem życzeniem towarzystwa jest,  aby  
pom iędzy  członkami zawiązywały  się s tow arzy 
szenia ,  jak np. wstrzemięźliwości i t. p. N ie
dopełnienie zobowiązań pociąga za sobą w y łą 
czenie z towarzystwa po trzykrotnem  na piśmie 
napomnieniu. Po zatwierdzeniu przez rząd sta
tutów, nastąpi ogólne zgromadzenie.

W ł o c h y .
Z  P a l e r m o ,  dnia 12. Grudnia.

Z rozkazu rządu Zarządzone zaraz zostało 
zbadanie p rzyczyn  niespodzianej i tak nagłej 
eksplozyi E tny, która dn. 5. b. m . , jak ty lko  
lawa dosięgła stawu czyli bagna, sp ow od ow ała  
śmierć ty lu  ludzi. Ale nic naturalniejszego, że 
nie można było  nic zbadać,  bo  dostać się do 
miejsca tego nieszczęścia okazało się rzeczą n ie 
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podobną. T y le  ty lko  zdaje się być  pewnem, 
że żarząca się m assa , złożona z tylu m a te rya-  
łów, spadłszy ze znacznej wysokości w wodę, 
zamiast zgasnąć, rozprysnęła  się z hukiem na 
wszystkie s trony  i tym sposobem trzydzieści 
i kilka osób spaliła a inne 2 5  tak niebezpie
cznie poparzy ła ,  że dotychczas już 15  z nich 
umnrło, a reszta małą ma nadzieję Zostania p rzy  
życiu. T ru d n o  opisać przerażającą scenę, j a 
ka  się przedstawiła w odległem o 3 mile mia
steczku B ron ie ,  którego mieszkańcami byli owi 
nieszczęśliwi, za nadejściem tej smutnej w iado
mości. Nie ma tam ani jednej familii, k tóraby  
nie opłakiwała s traty  jednego z swoich członków .

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  B o s n i i ,  dnia 2 3 .  G rudnia.

(G .  P .)  — Za granicą rozliczne krąży ły  po 
głoski o zaburzeniach w Bosnii. P raw dą  p o 
wiedziawszy b y ły  one jednak bardzo  przesa
dzone. Było to jeszcze za administracyi os ta 
tniego guberna to ra ,  Chosrewa Baszy, że nad 
granicą tej p rpw incyi b a n d y  rozbójników się 
ukazyw ały .  C hosrew  sam przeciw nim w y r u 
szył i w okolicach Bihnksu je poraził. Hul- 
tajstwo, nie mogąc stawiać dłuższego oporu, 
Baszy na łaskę się poddało. C hosrew  starał 
się więc ile możności z poddania ich korzystać 
i spokojność na przyszłość zabezpieczyć. W r a 
cając niedaleka B an ja lu ty  szczątki tych b u rz y 
cieli w ytęp i ł  i tak wszelkie ich zabiegi n a  ui- 
czetn spełzły.

Multany i Wołoszczyzna.
J a s s y  5.  G r u d n i a .

P odczas gdy gazety Niemieckie już z wielu 
stron donoszą o nastąpionej zimie, tu mamy je 
szcze łagodne pow ietrze; zapowiadają jednak  
ostrą zimę, bo  niedźwiedzie zeszły z Kai patów, 
i wielu już w północnej Mołdawii ubito. Ze zaś 
ciągle mamy czas m okry , prze to  drogi nasze, 
p rzy  tłustych g runtach , są bardzo z łe ,  a miasta 
wyglądają bardzo b rudno .-— Rząd tutejszy' zw ra
cając teraz uwagę swą na urządzenie szkół, któ- 
remi dotychczas dopiero  12  miast jest opatrzo 
nych, napotyka na szczególnego rodzaju tru d n o 
ści, t. j. że przez całą zimę i na wiosnę, z!e 
drogi nie dozwalają dzieciom chodzić do szkół. 
P od  samemi uawet Ja ssy  ojciec posyła jący  sy
na do szkoły', musi umyślnie do tego trzymać 
parę  koui i po jazd  ; dla tego też taniej jest mieć; 
dom ow ych nauczycieli,  k tó rych  dosyć tu  zna
czna jest l iczba ,  mianowicie F rancuzów  i P o 
laków. Ponieważ w  M ołdawii nie masz właści
wie stanu miejskiego, te d y  sami ty lko  żydzi 
u trzym ują szkoły elementarne, nauczyciel zaś 
obow iązany  jest sam zanosić dzieci po biocie
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do  szko ły ;  częslo też widzieć m ożna takiego 
uczonego, jak  na kazde'm ręku  niesie jednego 
ch łopca ,  a na plecach jeszcze dw óch ,  i tak brn ie  
przez błolnisle ulice po same kolana.

Z d n i a  1 9 .  G r u d n i a .
W c z o r a j  był dzień najważniejszy  dla Mul

t a n ,  t. j. imieniny Cesarza Rossyjskiego (św. 
M ikołaja)  patrona k ra ju ;  Cesarz turecki w p ra 
w dzie  też jest pa tronem , czyli opiekunem  po  
drugiej połowie, ale ten teraz trochę na  bok  po 
szedł, bo  Cesarz Rossyjski już  dla jedności w iary  
uchodzi za prawdziwego władzcę kraju. K on
sul Rossyjski zaprosił by ł  na uroczyste  nabo 
żeństwo w kościele św. Sp ir id iona ,  gdzie 4 
a rcybiskupów  i b iskupów  (in  partibus) w assy- 
stcncyi wielu archim andrytćw  w wspaniałych 
szatach celebrowało, chór mnichów rossyjskich 
z klasztoru Riarnza w ykonyw ał  p iękne śp iew y 
kościelne. Podano  następnie Ewauielium św. 
do  pocałowania obecnem u na nabożeństw ie X c iu  
S tourdza i cesarsko - rossyjskiem u Konsulowi 
von  K otzebue. P o  nabożeństw ie ,  na którem 
się wszyscy zagraniczni konsulowie znajdowali, 
udało  się całe zgromadzenie da  konsulatu ros- 
syiskiego, aby  tam złożyć powinszowania dla 
C esarza ;  sam Książę też tam stanął. W ie c z o 
rem dawał Książę b a l ,  na k tó rym  jednak  wielu 
dam  z oppozycy i nie by ło  p rzy tom nych ,  natu
ralnie nie z oppozycyi przeciw  C e sarzow i ,  lecz 
z nienawiści ku Księciu.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z W a s s y n g t o n u ,  d. 2 8 .  Listopada.

Poselstwo (m ow a) P rezyden ta  już jest goto- 
w a » i zalecać będzie zbro jne  zajęcie k rainy  
O re g o n ,  oraz przy jęcie  rzeczypospolite j Texas 
do  Uuii. T en  k rok  (mówi P rezyden t w swej 
mowie) jest ty lko koniecznym środkiem do  p o 
zbycia się w p ływ u  angielskiego, k tó ry  rozsiewa 
nasienie niezgody w prowincyach po łudniow ych 
i prędzej lub później zagraża nam powstaniem 
.Negrów. I(jzie teraz o to, ab y  uprzedzić An
glików i przez śmiałą dem onslracyą zapobiedz 
zarazem zamiarom Anglii na w yspie  Kubie. 
K w estya względem niewolników, im staje się 
surowsza, tern uporczywszem i czyni po łudn io 
wych plantatorów, i na przyszłem posiedzeniu 
K ongresu  zajdzie zapew ne usiłowanie, aby  
Wszystkie południow e prow incye  spow odow ać 
do demonstracyi w tym duchu. D la  tego Jo h n  
C alhoun ogłosił się już za przyjęciem T exas  do 

i cały po łudn iow y  zachód zgadza się już 
r Ulnu Pułkow nik  Jo h n so n ,  ten sam , k tó ry  
teraz ze wstydem przyznaje  się ,  iż to on w bi- 

'C pod  Thames zabił naczelnika iudyjskiego

Tekum seh , jest  także za zbrojnem  zajęciem ca
łej spornej krainy Oregon. T ak ie  i inne jeszcze 
są żądania s tronnictwa D em okra tów ; W ig o w ie  
zaś nic o tych żądaniach wiedzieć nie chcą.

W y s p y  J ońs ki e .
W  G a z e t t e  d e k l e  I s o l e  J o n i e  czyta

m y :  D nia  14.  Listop. okrę t  przeznaczony do 
K an a d y  p rzy b y ł  pod  banderą  turecką z Beuga- 
zyi do  po r tu  Zante. Na jego pokładzie znaj
dowali się jako  passażerowie trzej mahometań- 
scy  kupcy, k tórzy  po zakupieniu w Bengazyi 
n iew oln ików , postanowili ich na innych tar
gach z korzyścią sprzedać. R ząd  tutejszy do
wiedziawszy się o tern, na  mocy akt u parla- 
mentowego, ogłosił rzeczonych niewolników za 
w olnych  i ok rę t  oddał p o d  rozporządzenie 
W i c e - K o n s u l a  tureckiego.

Rozmaite wiadomości.

Gł os  w o ł a j ą c y  o p o m o c  w wiel-  
kiein u t rap i en i u !

N ig d y  jeszcze zapew ne niebyło  dążenie k u  
dobroczynności i miłości tak ożyw ionem , jak  
teraz. W idzie liśm y, jak  niedawno tysiące, k ro 
cie a nawet miliony to dobrodzie js tw o jeduemu 
ty lko  miastu wyświadczały, ażeby wielkiej b ie 
dzie u lżyć,  która się tam po raz  pierwszy w y 
darzyła. A co tu  czyniono , b y ło  to tylko w y 
nurzeniem owego boskiego ucz u c ia , które się 
wszędzie w  podobnych  p rzy p a d k ach ,  jako t e i  
i na p o d o b n y  sposób objawia. T y lko  na jedno  
nieszczęście, które niesłychanem niszczeniem 
nie ty lko  niektóre miasta i wsie , lecz naw et i 
cale kraje  od ro k u  do roku  bardziej pustoszy, 
i pozbawia krocie sił wewnętrznego życia , nie- 
zostala dotychczas od  publiczności p raw ie  je
szcze żadna uwaga zw rócona ,  to jest na nie
szczęście, k tóre z używ ania  wódki wyrpływa. 
P rzyczyna  tej uieczynności do ulżenia tego u-  
trapienia jest jednakow oż u  wielu ty lko ta ,  iż 
od  nich dotychczas jeszcze mało pomocy żąda
n o ,  jako też i ta, iż nieszczęście, które cicha
czem działa ,  tern mniej o pom oc woła.

Nigdzie nie jest owa, z płomieni tego nie
szczęsnego trunku  pochodząca nędza w  naszym 
k ra ju  tak wielka, jak  w  W ie lk iem  Xię6twie 
Poznańskiem . —  G d y b y  tysiące szlachetnych 
przy jació ł ludzkości ,  k tórzy  tak często goto- 
wemi się okazują do ofiarowania swych darów  
na ulżenie więcej pow ierzchownej nędzy, chcieli 
ty lko  spojrzeć na niewypowiedzianą nędzę, któ- 
rćj u nas tyle tysięcy niewolników tego nie-
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szczęsnego używania z swemi familiami pod le
gają —  a takowi by l iby  bez wątpienia tein b a r 
dziej gotowemi i ofiarowaliby dary  ich miłości 
hojnemi rękami na zmniejszenie tej nędzy. —  
I  jakaż sposobność zdarza się do tego? U tw o 
rzenie tow arzystw  czyli związków dobrow o l
nego wyrzeczenia się trunków okazało się wszę
dzie, jako  tez i w  W ielk iem  X ięs tw ie P oznań 
s k i m  za najlepszy środek, i przyłączyła się juz 
wielka liczba tak chrześcian jako i izraelitów 
do  tegoż towarzystwa. Najcelniejszą bronią 
takow ych  towarzystw  jest ale ciągle nauczanie 
i rozszerzanie pism. C i przyjaciele , k tórzy  się 
z nami tą sprawą dotychczas zajmowali, czynili 
stosownie podług swego m ajątku ,  naw et i d a 
leko więcej Ale ich fundusze zostały w yczer-  
panemi i niewysiarczają już da le j ,  p rzy  tak 
wzrastającemu postępowi tej spraw y, która ty 
siące wymaga.

Dla tego ten z zaufania pochodzący  głos 
wzuosimy do zawsze okazującej się i ratującej 
miłości braterskiej w  Królewskiej Rczydeucyi,  
i do wszystkich obywateli o jczyzny ,  którzy  są 
zdolnenii to miłosierdzie w sp ie ra ć , aby  zwią
zkom czyli tow arzystw om  do przytłumienia te 
go z wódki wynikającego nieszczęścia w naszej 
części k ra ju  do skutecznego wykonania  ich 
przedsięwzięcia, a za pomocą Boga i do cał- 
kiego przeistoczenia onegoż pod  względem tego 
uc isku , przez wsparcie pieniężne do pom ocy 
p rzy b y ć  raczyli. O  rozważcie, k tórzy  jesteście 
wolnemi od nieszczęśne'j niewoli tego napoju, 
iż tu o to chodzi,  ab y  wiele tysiący tej niewoli 
podpadłych  towarzyszów ojczyzny  z nędzy  
w y d o b y ć ,  jaką trudno  z inną p o rów nać ;  w trą 
ciło bow iem  onych i ich często niewinną r o 
dzinę własne obłąkanie w  tę nędzę ,  z której 
ich tylko jedynie miłość zaradzająca uwolnić 
potrafi! P rzybyw ajc ie  tedy  z waszemi inilemi 
darami i pomagajcie n a m ! Pomagajcie nam p ra 
cować na dziełem w yra tow ania  braci z ducho
w nej i cielesnej nędzy!

D o  odbierania ofiar czyli darów  jest gotowe 
podpisane D y re k ło ry u m , k tóre  także o docho
dzie i uży tku  nadesłanych darów  dob roczyn 
n y ch  swego czasu publicznie rachuuek  złoży.

W  końcu  nadmieniamy jeszcze,  iż nasze u- 
siłowania d ozna łyby  znaczną pom oc , także 
przez rozszerzanie subskrypeyi na nasze w  nie
mieckim i polskim języku  miesięcznie w y ch o 
dzące » P i s m o  c e n t r a l n e  w  sprawie wstrze
mięźliw ości,« które przez wszystkie pocztamty 
rocznie za 15  trojaków dostać można, jako też 
i przez pok u p  zb io ru ,  zawierajągo blisko 1 0 0  
zdań  niemieckich lekarzy o używaniu  wódki,

k tó re  to dzieło podpisany  u ło ż y ł ,  takow e w  
kró tce  d ruk  opuści i u  w y d a w c y  lub po księ
garniach za cenę 15  sgr. do nabycia jest.

T akże  upraszam y jak  najusilniej wszystkich 
S zanow nych  R edak to rów  pism peryodycznych , 
aby  ten głos w ołający o pom oc, w sw ych  pi
smach umieścić raczyli.

B nin  p o d  Pozuau iem , dnia 4. Lisfop. 1 8 4 3 .

D y r e k t o r y u m  t o w a r z y s t w a  c e n t r a l n e 
g o  d o  p r z y t ł u m i e n i a  u ż y  w a n i a  w ó d k i  

w  W .  X.  P o z n a ń s k i e  m.
La Roche .

Ż O Ł N I E R Z ,  K R Ó L  i ŻEB R A K .
(D z iw ne  przygody życia Barona N e  u h  o f . )

(C ią g  d a lszy .)

Śród  tych  przygotow ań nadchodzi czuły  list 
X ięc ia  Poniatow skiego, p rz y b y w a  także depu- 
tacya najstarszych jańczarów , k tórzy  będąc 
przejęci podziwieniem dla K aro la ,  ra tow ać go 
chcieli. Ale nadaremnie, K aro l  drze list Xięcia 
Poniatowskiego, a janczarom grozi,  że im b r o 
dy  pagolić każe, jeźli się natychmiast nie oddalą.

C i odchodząc mówili między s o b ą : »Co za 
uparta, żelazna głowa; ha, k iedy sam chce ko 
niecznie, niechże ginie.«

W  okamgnieniu dano ze s trony  T u rk ó w  znak 
do natarcia, a dziesięć paszcz działowych ob ró 
cono ku nasze'j warowni.

K tóż nie wie końca tej szalonej walki!  W k r ó t 
ce  otoczono garstkę S zw edów , która szańców 
broniła. K ró l w raz z swymi G enerałam i i ofi
ce ram i,  do  k tórych  i ja  należałem, i ze służbą 
swoją około 4 0  osób, cofa się do  swego o b w a 
rowanego pomieszkania; odpieram y po dw akroć 
T u rk ó w ,  nareszcie cały dom stanął w płomie 
niach. J e d e n  gwardzista radzi, aby  się poddać, 
K arol XII. słysząc to, wymierza mu w pierś pi
stolet, drugi znow u podaje myśl, aby  się w raz  
z Turkam i w powietrze w ysadzić ;  Król go u- 
ściskał, ale ja i Rosen, wstrzym ujem y Króla od 
tego zamiaru oświadczając, że jeszcze się p rze 
bić m ożem y, a stanąwszy pod  kamiennym da
chem kancelaryi, będziemy bezpieczni od pożaru.

»Dobra rada« rzekł K aro l ,  »godna praw ego 
Szweda. Mianuję cię Pułkownikiem .«

Nagle drzwi się na oścież rozlecia ły , a m y 
w ypadam y  ze szpadą w  ręku, i odpieramy śród 
gradu kul cisnące się tłumy T u rk ó w ,  ale nare
szcie otaczają nas zewsząd, a K ró l zaplątawszy 
się w ostrogach swoich butów, pada śród walki 
o ziemię. Jańczarow ie  rzucają się na niego i 
w o ła ją :  *>Poddaj sięjd Król rzuca p a la s z w p o -

J
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w ietrze, ab y  m u go nie odebrano, a T u rc y  peł
n i radości niosą K róla na sw oich barkach  do 
nam iotu  baszy.

»A co kuzynie* rze k ł do mnie G órtz  z w e
sołą m iną, gdyśm y z tłum u się w ydobyw szy , 
na  stronę się schronili — «czy w idziałeś k iedy  
piękniejszą kom edyę?*

"J a  nie wiem gdzie jestem  — by łżeto  sen, czy  
rzeczyw istość — «

"T o było  głupstw o a nic więcej* rzek ł G órtz, 
śmiejąc się do rozpęku .

"P rzynajm niej głupstw o w ielkiego szczytu,* 
odparłem .

"T o  p ra w d a , jakie się n iep rędko  zd a rzy : 
a b y  kogo z kom ornego 2 0 ,0 0 0  ludźm i i dzie- 
sięcią arm atam i w y p ro sz o n o !« G d y  m inister tak 
sob ie żartow ał, jam b y ł pełen uniesienia i podzi
w u ; odtąd K arol A li. by ł dla innie ubóstw io
nym  bohaterem , 011 mię nauczył jak się łam ać 
z nieszczęściem , jak  zw alczać w szelkie p rze 
sz k o d y , i znosić cierpliw ie najsroższe klęski! 
Jam  go leź później chciał w iernie w zorow ać, 
gdym  rozpoczął życie pełne przygód  i n iebez
pieczeństw a, ale miano m nie za zagorzalca lub 
szalonego! —  «

W y so k a  P o rta  obaw ia jąc  się swego niespo
kojnego gościa, w yseła go w raz z nami za gra 
nicę sw ego Państw a. W  drodze K aro l znika 
p rzed  naszem i oczym a, i w  tow arzystw ie swego 
sekretarza pędzi ku S zw ecy i, a nam każe udać 
s,ę do S tra lsundu . Tam  w alczym y na now o 
przeciw  D uńczykom , Sasom  i P ru so m , naw et 
A nglicy z w ojskiem  hauow erskiem , w ojną nad
chodzą bohatera , p rzed  k tórym  cała E u ro p a  
drżała. S traszny  nieprzy jacie l cara, zdobyw ca 

o >ki, D anii i kraju Saskiego, musi każdej pię- 
zi ziemi sw ojej bronić. N ieprzyjaciele n ac ie

rają  nań, i opasują ze w szech s tron : żadnej nie 
w idzi p rzed sobą drogi, ab y  im ujść zdołał.

Az w tej ostateczności dopiero  odstępu je go 
nieustraszona odw aga, gw iazda jego szczęścia 
blednie, ow  żelazny K arol Izy w ylew a, a w obli- 

zu eueraiów  sw oich sam się uznaje za zw y 
ciężonego ! —

Je d en  ty lko  mąż zachow uje daw ną um ysłu  
Przytom ność i w ierność sw o ję , a naw et zdaje 

cieszyć z upadku  K arola. B y łto  B aron  G ó rtz  
rszeclm ladny  m inister i po lubicniec K arola XII.

naw et cSZf ?  011 13 WOl:} M onarcl»y, dogadzał 
żadiS- Zl7 mu >eS° d « w ac tw u  nie kładąc mu 
k t ó r y  t ° dze ,rU(1,10Ści; ale w idząc Iwa, 
sil i dał " 1? w *,ędzon^  sm utnie głow ę zwie-

- ‘y i - y ^ r  !^  z;‘1,J,ta,liein: t/Cói
rozpromieniła się C r z  G o T ’’” d° PiCr°  v iw arz O o rtza , 1 teraz rzek ł

z widoczne'm zadow olen iem : "Przecież docze
kaliśm y się tej chw ili, chociaż bardzo  p ó źn o : 
że do K arola z dobrą radą przystąpić można. 
O , tak  K arolu , ty  nie jesteś juz K ró lem , tw o je  
żelazne serce zm iękło , a te raz , na m nie kolej 
działania.*

I odtąd  to zaczął nad  olbrzym iem  pracow ać 
dziełem , k tórego tajem nicę sam sobie ty lko za
chow ał.

DYPLOMATA.

B aron G ó rtz  by łto  dzielny reform ator, on lez 
b y ł moim pierw szym  nauczycielem  w  w yższej 
polityce. Voltaire, jego poufny przyjaciel, b ę 
dąc w tajem niczony w olbrzym ie p lan y  tego 
szw edzkiego Richelieu, tak o nim pisze:

R zadki ten człow iek b y ł w  każdej chwili ró 
w nie o b ro tn y  jak śm iały , w każdem nieszczęś
ciu znalazł tysiące w y b ieg ó w ; olbrzym i w sw o
ich planach i p rzedsięb ierczy  w sw oich dziełach, 
nie u ląk ł się żadnej, choćby  najzuchw alszej m y
śli; dla dopięcia sw oich zam iarów , gotów  b y ł 
w szystko pośw ięcić ; z rozrzu tnością sypał on  
podarunkam i, p rzysięgą, praw dą i kłamstwem.

Z Szw ecyi udał się do F ra n c y i, Anglii i H o- 
landyi, aby  własnemi oczym a obaczy ł m iny, k tó
re  miał w pow ietrze w ysadzić. B y ł on  zdolny 
zatrząść całą E uropą, i w sam ej istocie tą m yślą 
b y ł  p rzez  czas niejaki zajęty. Cze'111 jego w ładz- 
ca by ł na czele w o jsk a , tein on b y ł w radzie 
gab inetow ej; na um yśle K arola miał tak w ielką 
przew agę, jaką się n ik t p rzed  nim, ani po nim, 
nie mógł poszczycić.

T enże sam Król, k tó ry  m ając lat 2 0 , daw ał 
już rozkazy  H rabiem u P iper, przyjm ow ał teraz 
nauki od  B arona G ó rtz , i b y ł mu tein bardzie'j 
p rzy c h y ln y m , im w ięcej go nieszczęście p rze 
śladow ało. G órtz  podaw ał mu zawsze takie ra 
dy, k tóre się z jego m ęstwem pojednać dały.

P o trzeba by ło  pięciu la t nieszczęść i sm ut
nych  kolei losu, a b y  pokonać upór tej żelaznej 
głow y i p rzyw ieść ją do  tego, iżby rozsądnym  
radom  chętny posłuch dała. G d y  razu  jeduego 
zapy tał K ról swego m inistra "jakie jest jego zda
n ie , co czynić n a leży ?., odrzekł tenże stanow 
czo i śm iało: »Sire, trzeba n iezw łocznie zaw rzeć 
z carem  pokój.*

" C o ; pokó j z moim najzaciętszym  wrogiem?*
"Z aw rzejm y pokój z je d n y m , a b y  innych 

zniszczyć.*
" Ja k  to rozumiesz?*
"C zyliż  tajno W a sz e j K rólew skiej M ości, że 

ca r jest słusznie na sw oich sprzym ierzeńców  za
gniew any, k tó rzy  m u przeszkodzili, zająć g ro 
źną postaw ę w  N iem czech, i k tó rzy  ścierpieć
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nie chcieli, aby wojska rossyjskie w walce prze
ciw Mekłeuburgowi, czynny udział miały? T o  
nieporozumienie trzeba w jaśniejszy rozdymać 
płomień i rzecz całą przywieść do ostateczności. 
Dlatego trzeba mu odstąpić prowincye na wschód 
i północ bałtyckiego morza położone, i przezto 
ułatwić mu wkroczenie do państw ościennych.*

"Jaz mam ustąpić mu moich prowincyi? ni- 
gdy , przenigdy!" wołał Karól z wściekłością.

»Niesąż one juz w jego mocy?«
»Nigdy nie oddam choćby najmniejszej części 

mego Królestwa, a miałbym teraz, dwie piękne 
prowincye? przenigdy!"

"To się jednak stać musi, aby resztę kraju 
ocalić, a sąsiadów pod swoje panowanie podbić."

Król wpatrzył się z podziwieniem w ministra, 
nie rozumiał bowiem jego zamiarów. W te d y  
zaczął się Górtz nad swoim obszernym planem, 
temi rozwodzić słowy: »Król Je rzy  zajął dwa 
miasta szwedzkie, chociaż do tego nieprzyja
cielskiego kroku nie dano mu najmniejszego po
w odu: Królowie duński i polski radziby także 
przez zemstę za wyrządzone im krzy wdy, odjąć 
ci Królu część twojej ziemi Król więc Jerzy, 
Król polski i jego duńska Mość muszą tron u- 
tracić. Dopniemy tego, jcźli będziemy korzy
stać z nieporozumienia, jakie między nimi a ca
rem zachodzi. Ja  biorę tę rzecz na siebie, Ale 
bez sprzymierzeńca nic Królu nie zdziałasz, 
państwo twoje stanie się łupem twoich wrogów; 
połączywszy się z carem Moskwy, możesz całej 
Europie stawić czoło: Stanisława Leszczyńskie
go znowu na polskim osadzić tronie, synowi 
Jakuba wrócisz koronę angielską, Xiążę Hol
sztyński odzyszcze na powrót swoje kraje, a two
je państwo wzrośnie i rozmożc się kosztem Nią- 
żąt niemieckich."

»Cóż począć z Francyą?«
"Naszem będzie staraniem aby Hiszpania ten 

kraj zajęła."
>>Jakże postąpić sobie z Niemcami ?„
"Nie mamyż Turków , którzy Niemców za

trudnią."
( D alszy ciąg nastąpi, ~)

H
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issiisssisstssfissasH
Szanownej Publiczności polecam naj- [ie 

uniżeniej mój wielki skład praw- RiJ 
dziwych tytoni Ture ck i ch ,  {̂ j 
antypek; główek do tychże, |S 
bursztynów, papierów! is to- Rj 
w y c h  najgustowniejszych, }jy
cygarów Hawauskich, i dawno już ĵ | 
oczekiwanych warynas-eygarów. [« 

A l e x a n d e r  M o r a l i ń s k i .  Pu

W  moim nowym domu Nr. 295. przy małej 
Rycerskiej ulicy są od Wielkiejnocy 2 pomie
szkania do wynajęcia, każde złożone z (i pokoi 
z piecami.

M. S c h m i d t ,  Architekt mularski.
Zwyczajną laskę brunatną, wewnątrz który 

umieszczony jest deszczochron, zostawił gdzie
kolwiek właściciel, k tóry uprasza uprzejmie o 
oddanie jei w hotelu Rzymskim.

M ó j  s k ł a d  t u r e c k i c h  i a z y a t y c k i c h  
b ł a w a t ó w  polecam względom Szanownej Pu
bliczności.

P a w e ł  G e o r g i e  w i cz
_______________ z Konstantynopola w Bazarze.

4 ^ “ P i e r w s z y  t r a n s p o r t  
bardzo dużych p o n s o w y c h  s ł o d k i c h  Mes- 
seriskich a p e l c y n  i

£3°*  4 tą nadselkę z u p e ł n i e  ś w i e ż e g o  
A s t r a c h a ń s k i e g o  s z a r e g o  w d u ż y c h  
z i a r n k a c h  i m a ł o  s o l o n e g o  k a  w i a r o  
funt po t a l a r z e  otrzymałem; polecam także 
świeży Rossyjski groch cukrowy, najlepsze pra
wdziwe Sfrassburskie p a s z t e t y  z gęsich w ą
tróbek różnej wielkości, tudzież świeżą Ham- 
burską wołowinę, wędzone ozory , zupełnie 
zielone p o m a r a ń c z e  i Świeży b u l i o n  w ta-  
f o l k a c h .

J ó z e f  E p h r a i m ,  
ty  przy W o d n e j  ulicy Nr. I.

Św ieże llollszt. ostrzygi dzisiej 
odebraliśmy

B racia  Andersch.

( N adesłano. )
O debrany przezemnie list anonim na gwiazd

kę a w nim cztery kosze, zapewne jest dam 
podarkiem, które zwykle chełpią się rozdawa
niem takowych mężczyznom. Przyznać muszę 
autorce, łub autorkom listu tego, wysoki do
wcip — bystrość rozumu —obyczajność wzoro
w ą — wy chowanie przykładne — a nadewszyslko 
delikatność podobnym tylko osobom właściwą.

Z.

C e n y  t a r ^ o u e Unia 5. Stycznia.
w mieście 1844. r

P  o  z  »  * i t  i t r . od do
Tal »gr. f t n. Tal •IO- fen

Pszenicy szefeł . . . 1 2 3 1 - 1 23 6
Zyta . d t . ...................... 1 6 | - 1 6 6
Jęczmienia d t......................... --- 2 5 - --- 25 6
O w sa  . d t . ...................... --- 17 - --- 17 6
Tatarki d t ........................... 1 5 - 1 5 6
Grochu . d t ........................... 1 2i 6 1 5 _
Ziemiaków d t ...................... --- 9 — — 10 __
Siana c e t n a r ...................... — 2 3 - ... 25 __
S lo m y k o p a ........................... 5 5 1- 5 10
Masła garniec . . , . . »! 2 5 ! - 1 26,


